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Telegraficzne w iadom ości Gaz. W. Ks. Pozn.
B u k a r e s t ,  26 Stycznia. — Izba deputowanych odrzuciła pro- 

pozycyą rządową względem zaciąguięcia pożyczki 50 mil. fr.. którą 
rząd latem zawarł z domem Lefevre pod warunkiem zatwierdzenia 
izby.

M o n a c h i u m ,  27 Stycznia. — Deputacya szlezwicko hol­
sztyńska, która wraca przez Rendsburg i Norymbergę, ogłosiła pla­
katami co następuje:

Serdeczne podziękowanie królowi Jm ci, obrońcy praw na­
szych, serdeczne podziękowanie wszystkim, za wierność 
i m iłość waszą! Zaufanie do was towarzyszy nam w drodze 
do domu.

K a s s e l ,  27 Stycznia. — Na pismo komisyi stanów z d. 17 b. 
m. dotyczące zwołania stanów, nadeszła odpowiedź rządu z dnia 23, 
w której miedzy innemi powiedziano: rząd głosował za obsadzeniem 
Szlezwiku pod zastrzeżeniem kwestyi sukcesyjnej, aby księstwo 
szlezwickie uwolnić z pod ucisku duńskiego i zachować Niemcy od 

rozdwojenia Rząd poczytuje za rzecz jedynie m ożliw ą, jeżeli napie­
rać będzie o spieszne postanowienie w kwestyi sukcesyjnej i o wy­
miar sprawiedliwości i dla tego rząd uważa, że niema powodu do 
zaciągnięcia rady od stanów.

L o n d y n ,  27 Stycznia. — Z Nowegu Jorku donoszą pod d. 
16. że w senacie wasyngtońskim wniesiono o wykluczenie Davisa, 
członka z Kentuky, ponieważ wprowadził wniosek do senatu bę­
dący zdradą stanu. Davis powiada w swojej obronie, że jeżeli wróci 
jako wykluczony do domu, natenczas Kentuky podniesie głos uci­
śnionego ludu.

L o n d y n ,  28 Stycznia. — D a i 1 y N e w s  pisze: 2 0 - 3 0 ,0 0 0  
wojska angielskiego, ma być postanowionem na stopie wojennej, 
poprzeć przedstawienia przeciw napaści Danii, a w razie potrzeby, 
aby dopełnić zobowiązania angielskiego. Flota kanałowa codzień 
jest spodziewana z powrotem z okolic Lizbony.

W edle M o r n i n g  P o s t  już zamianowano dowódzcę wojska 
wysłać się mającego do Kopenhagi w razie danym.

K o p e n g a g a ,  27 Stycznia. -  B e r .  Ti  d e n  de  zamieszcza na­
zwiska zamianowanych komisarzy wyborczych dla Szlezwiku.

K o p e n h a g a ,  28. Stycznia. —  Na posiedzeniu wczorajszem 
landthingu podczas rozpraw nad adresem oświadczył Monrad na in- 
terpelacyą Plougsa: trudno oznaczyć na które warunki możemy się 
zgodzić, łatwiej przecie, na które się nie możemy zgodzić. Rząd się 
nigdy nie zgodzi na Szlezwik Holsztyn, na niepodległy Szlezwik lub 
na podział Szlezwiku. — Adres potem jednogłośnie przyjęto

H a m b u r g ,  27 Stycznia. — Kopenhagski D a g b l a d e t  z d. 
26 poczytuje za prawdopodobne przyjście do skutku konferencyi.

— Wedle E c k e r n f o r d e r  Z t g  zostało 4  adwokatów zawie­
szonych w urzędowaniu, ponieważ wzbraniali się złożyć przysięgę  
homagialną.

— Porty w Flensburgu, Eckernfórde i Apenrade wolne są od 
lodów. Do Flensburga przybiły 3 parowce z wojskiem duńskiem. 
Kolej żelazna między Flensburgiem a Apenrade ma być wkrótce 
otworzoną.

— Ministerstwo szlezwickie ogłasza, że grunta na północ od 
Ejdery położonę, które ulegały dotąd władzom holsztyńskim, a na­
leżą właściwie do Szlezwiku, mają we względzie jurysdykcyi i poli­
cy! słuchać władz szlezwickich aż do dalszego postanowienia.

H a m b u r g ,  28. Stycznia. — H a m b u r g e r  N a c h r i c h t e n ,  
donoszą z Kielu pod dniem wczorajszym: ostatniej nocy nadszedł

rozkaz do ruszenia przedniej straży. Jutro rozpoczną się ruchy 
wojsk przeciw kanałowi ejderskiemu.

B e r l i n ,  28. Stycznia. — Najj. P an  raczył nadać b. suberintenden- 
towi H u  w e w L ab iau  o rder o rła  czerwonego 4 klasy.

B e r l i n ,  27. Stycznia. — Do P o s e n e r  Z e i t u n g  piszą: wiado­
mości k tóre nas dochodzą ta k  z kół rządowych, jakoteż innych, zapo­
wiadają rozpoczęcie kroków nieprzyjacielskich przeciw Danii za nieodzo­
wne. A ustrya i P rusy  stanowczo odrzuciły zaproponowane przez rząd  
duński zniesienie konstytucyi listopadowej w przeciągu 6 tygodni i a rm ia  
pruska i austryacka wkroczy do Szlezwiku , skoro ty lko stanie nad  Ei- 
derą. Cele polityki pruskiej przeciw Danii były dla nas zwyczajnych 
śm iertelnych ludzi zbyt ciemne i dla tego tylko nasze domysły zmieniały 
się codziennie. Dziś nieco zrozumielszemi się stają. Chcą wojny nie za 
same praw a Szlezwiku i H olsztynu, a  jeżeli się nieda wojna zlokalizować 
przeciw D anii, niewzdrygną się przed walką świętego sprzym ierza p rze­
ciw rewolucyjnym sprzymierzeńcom Danii. Ż ądan ia , k tóre  chcą dopro­
wadzić do sku tku  przem ocą, chociaż nieprzychylne Augustenburgowi, 
jednakowoż są tak  rozlegle, że Dania wolałaby Holsztyn oddać A ugusten­
burgowi, aniżeli na nie dobrowolnie przyzwolić. Dotąd F rancya zacho­
wuje się obojętnie a  Anglia pokojowo- Sądzą , że tak  pozostanie, a  więc 
niebezpieczeństwo rozszerzenia się wojny nie ta k  wielkie. Co dalej się 
stanie, któż przewidzi.

— Po zam knięciu posiedzeń sejmowych, skoro deputowany Sulerzy- 
cki wyszedł po odczytaniu poselstwa królew skiego, został przez oczeku­
jącego nań urzędnika policyjnego odprowadzony do w ięzienia, równie 
sprowadzonym został do więzienia deputowany Niegolewski ze swo­
jego pomieszkania. Podobnem u losowi ulegną deputowani Szum an 
i Łubieński, którzy za urlopem  wyjechali z Berlina, jak  pisze P o s e n e r  
Z e i t u n g .

— Onegdaj wyszedł rozkaz względem zmobilizowania 4 nowych pu ł­
ków gwardyi pieszej. Pułki te  stać będą pod dowództwem następcy 
tro n u , jak  dywizya rezerwy.

— W szystkie bramy i okolice około nich przepełnione są cieka­
wymi,^ którzy chcą widzieć wojsko austryackie przejeżdżające z różnych 
dworców kolei do ham burgskiego. D la uniknięcia przypadków, urzę­
dnicy od kolei przyświecają przechodzącym  pociągom  z wojskiem po­
chodniami.

—  Obwieszczenie co do przesyłek pocztą listow ą prób  towarowych 
i m uster za opłatą zniżoną.

Celem ułatw ienia przesyłek pocztą listową prób towarowych i m u­
ster, stanowi się co do przesyłek rzeczonych z jednej pruskiej stacyi po­
cztowej do drugiej, na mocy § 50 praw a o zarządzie pocztowym z dnia  
5. Czerwca 1852 r. co następ u je , dając postanowieniu rzeczonemu moc 
zobowięzującą od dnia 1. S tycznia 1864 r.

1. O płata od prób towarowych i m uster bez względu na oddalenie, m a 
za każde 2>/2 łó ta  lub ułam ka tejże ilości wynosić 4 fenygi, a  więc 
aż do 2>/2 łó ta  włącznie 4 fen., nad  2 y a do 5 łótów 8 fen., nad 5 do 
7 y 2 łó ta  12 fen., a nad 7 '/2 do 10 łótów 16 fen.

2. Najwyższa waga pojedynczej przesyłki m ającej się sk ładać  z złożo­
nych z sobą prób towarowych i m uste r, oznacza się tymczasem na 
łótów 10, póki dalsze doświadczenie niepozwoli na rozm iary w iększa

3. Za rzeczoną opła tą  zniżoną dozw ala się tylko przesyłek istotnych 
prób towarowych i m uster, nie mających same w sobie żadnej war­
tości handlowej. Przesyłane przedm ioty m ające już w obrocie h an ­
dlowym wartość p ieniężną, należą jako pak i do poczty pociągowej.

4. Płyny, towary szk lane, narzędzia ostre itd . nie stosują się na prze­
syłki jako próby towarowe.

5. Co do opakowania staw ia się warunek, że przedm iot przesyłek obej­
m ujących próby towarowe i m ustra, łatwo się powinien dać rozpoznać. 
Pozostanie tu  najpospoliciej wybór pomiędzy zapakowaniem pod

przepaską krzyżową lub też paskow ą, np. dla prob towarów lnianych, 
sukiennych, tapetów  itd., a zapakow aniem  w woreczki, np. przy próbach 
zboża, kawy, nasion i innych przedm iotach. W oreczki te powinny być 
zawiązane lub też zasznurow ane, nie wolno atoli ani zalepiać, ani opie­
czętowywać ich za pomocą obsznurowania. Używając podobnych wo-



reczków lub tym podobnych naczyń, należy umieścić przy nich adres od­
powiedniej wielkości spisany, bądź to na mocnym papierze lub też na 
innej stosownej inateryi.

6. Adres musi krom nazwiska osoby odbierającej i miejsca przeznacze­
nia obejmować uwagę: »mustra« lub »próby.«

Adres ten może nadto obejmować: nazwisko lub firmę osoby od­
syłającej, znamiona fabryczne lub handlowe, numera i ceny.
O ile przesyłki rzeczone uskuteczniają się pod przepaską , mogą 

wspomnione tu  oznaczenia zamiast na adresie także być umieszczane 
obok lub na każdej próbie pojedynczej.

7. Nie dozwala się przesyłania pod jedną przepaską innych przesyłek 
opatrzonych w oddzielne adresa i przepaski.

8. Nadto nie wolno rzeczonym przesyłkom oprócz wymienionych pod 
nr. 6. oznaczeń mieć żadnych innych doniesień, ani piśmiennych, 
ani drukowanych, ani też w inny sposób oznaczonych uwag jakiego­
kolwiek rodzaju.

9. Dozwala się rekomendowania, za które dopłaca się 2 sgr. Zaliczka 
pocztowa nie ma miejsca.

10. Aby zniżoną opłatę do przesyłek tych zastósowywać m ożna , należy 
je opłacać, jeżeli być może, za pomocą marków pocztowych. 
P rzesyłki prób towarowych lub muster, nieodpowiadających powyż­

szym rozporządzeniom, zresztą atoli stosownych do przesyłek pocztą li­
stową, podlegają zupełnej taryfowej opłacie listowej, na k tórą  zalicza się 
użyte może już marki pocztowe.

Co do warunków i dyet za przesyłki prób towarowych i muster do 
i od innych obrębów niemieckiego związku pocztowego lub innych obcych 
wydziałów pocztowych pozostaje się aż do rozporządzeń dalszych przy 
dotychczasowych stosunkach.

Berlin , 28. Grudnia 1863.
Minister handlu , procederów i robót publicznych l ir .  I t z e n p l i t z .

Królestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  26. Stycznia. — Kiedy reformy na dobro kra ju  zapo­

wiadała Moskwa, a nigdy ich rzetelnie wprowadzić nie mogła, użalając 
się na ciężkość postępowania władz, to teraz adresa sypią się jak  lekkie 
pierze do B e rg a , które już odesłał do cesarza i otrzymał od niego za nie 
podziękowanie dla podpisanych na adresach. Ani kuryerskie konie, ani 
p a ra  prędzej nie mogła przemanipulować te adresa i podziękowania, 
tylko jeden telegraf. Widać ztąd jak wierno-poddaństwo idzie szybko­
ścią błyskawicy w Moskwie, a reformy na rzecz k ra ju ,  ciągną liche 
szkapska po błocie, aż nareszcie giną w trzęsawiskach.

—  D z i e n n i k  P o w s z .  zamieszcza instrukcye dla szefów wojennych, 
wedle których wolno im sędziów, nauczycieli itd. oddalać z urzędów 
skoro tylko spostrzegą brak w nich uczuć wiernopoddańczych. To też 
postępowanie tych oficerów wprowadzi w zamęt nieuleczony całą adm i­
nis tracją . Na prowincyach niepowodzi się wcale Moskalom w zbieraniu 
podpisów pod adresa przez siebie układane z moskiewska i w konstra- 
kcyi słów i myśli moskiewskich. W skutek tego jedni oficerowie udają 
się do łagodnych fortelów, drudzy do dzikich i najczęściej zamykają ko­
ścioły podczas nabożeństwa, każą księżom śpiewać Te Deum na podzię­
kowanie Bogu za upadek powstania i wypuszczają z wolna z tych ko­
ściołów, którzy podpisują lub podkrzyżykują adresa wiernopoddańcze. 
C h w i l a  opisuje osobliwsze sceny przytem zachodzące, podając nazwiska 
oficerów, którzy tych wybryków moskiewskich się dopuszczają, i nazwi­
ska wsi i kościołów, gdzie te sceny się odbywają.

—  O s t s e e  Z e i t u n g a z a  nią S t a a t s a n z e i g e r  piszą z nad gra­
nicy Królestwa pod d. 23. Stycznia: rząd rewolucyjny zapowiada w roz­
kazie dziennym z dnia 20. Stycznia, że z dniem 1. Lutym  kończy się 
kampania zimowa i wzywa dowódzców, aby do tego dnia zebrali swych 
żołnierzy będących na urlopie lub na kwaterach i rospoczęli silniejszą 
walkę z Moskwą na wszystkich miejscach. Roskaz ten poruszył na wszy­
stkich punktach powstanie w Królestwie i nad granicą galicyjską, po­
znańską i zachodniopruską czynią przygotowania do nowej organizacyi 
hufców. W  Galicyi przekroczyły granicę w ostatnich dniach 14 nowo 
utworzone oddziały, a za niemi pójdą inne będące w organizacyi. W po­
znańskim czyniono przygotowania od czasu świąt Bożego narodzenia, ale 
jakoś skutek nieodpowiedział usiłowaniom. Że znaczne transporta  broni 
iamunicyi idą ku granicy polskiej, pokazuje się z przytrzymanych w osta­
tnich dniach 11 w Galicyi nad granicą przesyłek.

Rząd rewolucyjny nie traci także nadziei, że tym razem uda mu się 
chłopów poruszyć do powstania przeciw Rosyi. Tym końcem wydal pod 
dn. 26. Grudnia r. z. odezwę do chłopów we wszystkich prowincyach pol­
skich pod panowaniem rosyjskim zostających, w której przyrzeka pono­
wnie zupełne wyzwolenie na  wolność i nadanie zupełnej własności i wzywa, 
aby spoinie ze szlachtą chwycili za oręż przeciw Rosyi, która  zarówno 
uciska wszystkie stany. Odezwa ta  jest napisana z wielkiem uniesieniem 
i popularnie. Zachodzi pytanie, jakie wywrze wrażenie przy dotychcza- 
sowem usposobieniu chłopstwa w zabranych prowincyach.

—  Piszą nam z Radomia 23. b. m.: Dnia 17. b. m. pułkownik Su- 
chonin wyszedł z Opatowa na czele dwóch ro t  w celu wyszukania po­
wstańców, lecz w drodze napadnięty, oddział jego rozproszony został. 
Ten sam los spotkał dwie roty z Iłży idące mu napomoc. Moskale wielką 
s tra tę  ponieśli w zabitych i rannych. Pułkownikowi Suchonin w skutek 
rany odjęto nogę, a  jego adjutantowi rękę.

Jenerał Uszakow polecił Hiroszowi, Przychodzkiemu, Jałowie­
ckiemu i kanonikowi Kobierskiemu napisać adres od miasta Radomia 
i postarać się, aby był podpisany. A że tego w terminie naznaczonym nie 
zrobili, wszystkich do cytadeli odesłano. Jen. Uszakow dodał, że wszy­
stkich na Sybir pośle, jeżeli adresu nie podpiszą.

W  a r s z a w a ,  20. Stycznia. — Smutny był dzień dzisiejszy dla 
mieszkańców miasta W arszaw y: rano o godzinie 7ej odszedł z Pragi 
transport  kilkudziesięciu więźniów, naznaczonych w różne strony Sybe-

ryi. Między nimi była staruszka Kowalewska 74 lat licząca pani Żoraw- 
ska ,  żona właściciela domu z ulicy Mokotowskiej, chora po długich 
cierpieniach w cytadeli; ks. W espański, wikaryusz katedralnego ko­
ścioła, dziesięć dni tem u aresztowany; Gerwazy Gzowski urzędnik or- 
dynacyi Zamoyskich, starzec z długą siwą brodą, skazany na 15 lat do 
kopalń i wielu innych. J a k  zwykle, tak  i tą  razą ,  mimo ciężkich mro­
zów skazanych pomieszczono w brunkardy, wysokie, o maleńkich w gó­
rze oknach, bez siedzeń. W idok  tych transportów jest rozdzierający 
serce; niedola, rozpacz żegnających się m atek , żon, córek, nie do 
opisania!

A jak  trudno pożegnać się z drogiemi! ile trzeba znieść obelg, upo­
korzeń, aby dostać kartkę ,  aby zaopatrzyć nieszczęśliwych w jaką  taką  
odzież i trochę grosza na drogę! choć jedno i drugie najczęściej zjedzą 
Moskale w drodze, pod jakim  bądź pozorem. Mało jest tak  szczęśli- 
wych, aby donieśli aż na miejsce przeznaczenia trochę pieniędzy i gar­
deroby; wiemy to z listów i z opowiadań tych co dawniej popowracali.

Donosiłem niedawno o scenach na dziedzińcu u Korfa. Wczoraj od­
była się znów podobna. Był znaczny tłum  kobiet wszelkiego stanu 
i wieku, kiedy Korf z miasta nadjechał. Kiedy wysiadł, posunęło się 
do niego wiele kobiet prosząc o owe nieszczęsne kar tk i ,  otoczyły go mi­
mowolnie. »Cóż chcecie? powiada, mam tylko 25 kartek  do rozdania.* 
»Więc prosimy choć o te 2 5 ,  rozdaj jenerale.« »Dobrze, tylko mnie 
puśćcie.®

Tłum się rozstąp ił ,  wyszedł jenerał z otoczenia, a jak  tylko do­
s ta ł  się do schodów, obrócił się i zaczął lżyć najgrubszemi wyrazami, 
a  w końcu skinął na żołnierzy, aby rozpędzili kobiety, co też i żołda- 
ctwo uskuteczniło! Zaprawdę, lepiej aby niewiasty nasze pozostawiły 
więźniów ich losowi, nie narażały  się na te nikczemne obelgi. Ale jak  
tłomaczyć, jak  radzić kobietom , którym się serce krwią zalewa!

Niezmiernym uciskiem prześladują teraz Moskale podróżnych: 
każdy kto tylko wyruszy nieco z dom uk uważany jest za przestępcę. 
Opowiadano mi już dosyć jak na kolei żelaznej prawic na każdej stacyi 
przeglądają paszporta i rewidują rzeczy; wielu kupców użala się, że 
transporta  z zagranicy dochodzą ich podarte ,  popsute, pomięszane 
i niekompletne: ale niema się nawet u kogo upominać o t o , bo każdy 
oficer ma prawo rewidowania , paki są ciągle rozrzucane, przeglądane, 
a przytem oczywiście rewidujący oficerowie i żołnierze »przyjmują«, co 
im się spodoba. Wczoraj oczekując przybycia znajomej osoby, poszedłem 
na stacyą kolei warsz. wied. Pociąg  się opóźnił (zapewne rewizyami po 
drodze); po półtoragodzinnem oczekiwaniu, nareszcie usłyszałem dzwo­
nek ogłaszający przybycie. Natychmiast milicyant poprosił wszystkich 
oczekujących opuścić sale dworca; wyszedłem z gromadką innych na 
wystawę przed drzwiami, ale i tu  inny milicyant oświadczył, że najsu­
rowiej ma poleconem niedozwalać stać nikomu; zeszliśmy po schodach 
na chodnik , tu  milicyant rozdzielił nas na dwie połowy i kazał odstąpić 
daleko na prawo i na lewo. Tak oczekiwaliśmy przybyłych, których po 
jednemu, mniej więcej, co dziesięć minut wypuszczano z dworca po przej­
rzeniu paszportu i ścisłem zrewidowaniu. Półtory godziny stałem przy­
patru jąc się tej manipulacyi; odszedłem, ale jeszcze końca niebyło. 
Scena tak a  odbywa się codzień ze wszystkiemi przyjezdnymi. Kto się 
wybiera teraz do Warszawy, niech się z góry przygotuje na te wszystkie 
udręczenia.

Wczorajszy Dz. P o  wsz. ogłosił dwa adresa do cara od mieszkań­
ców Warszawy, a w kusym dodatku imiona i nazwiska ty c h , którzy 
adres podpisali. Pierwszy od starozakonnych pierwszego cyrkułu, drugi 
ogólny z 5 i 6 połączonych cyrkułów. Podpisów mało bo na pierwszym 
60 i k ilka , a na drugim sto dwadzieścia kilka i to od samych małozna- 
nych obywateli. Zapewne już doszły was te elukubracye moskiewskie; 
w każdym razie przeszlę wam dodatek, którego się widać wstydzą, 
kiedy pierwszego nie posłali. Podawało te adresy, w sposób jak  w po­
przednim liście op isa łem , 62 żydów i 13 chrześcian. O podpisy agitują 
ciągle jeszcze policyanci, ale bezskutecznie. Chw.

W a r s z a w a ,  24. Stycznia. — Po owej deputacyi miasta Warszawy, 
zabranej z bruku , poprowadzonej pod eskortą żołnierzy, a k tórą  już po­
przednio opisałem, uczuli Moskale gwałtowną potrzebę nazwisk, któreby, 
reprezentując jakieś społeczne stanowisko, zatarły śmieszność tej pier­
wszej sceny. Drozdowicz i jego koledzy zarzucili sieci na wszystkie strony 
i częścią postrachem próżnym, częścią wyraźniejszemi groźbami zdobyli 
piętnaście podpisów na »prośbę do cara  o złagodzenie losu« ofiar te ra­
źniejszego powstania, tj. adresu pod nową formą nieco złagodzoną w pro- 
pozycyi, a zapewne dokompletowaną w ostatecznej redakcyi, po otrzy­
maniu podpisów. Natychmiast rozesłano polecenie tym piętnastom, aby 
nazajutrz r a n o , tj. we w to rek , stawili się do cyrkułów , i s tamtąd udali 
się do jenerałpolicmajstra, a następnie do zamku. Pięciu z nich w ypeł­
niło polecenie, mianowicie: Fukler  kupiec, Heller kupiec, Richter, S łu p ­
ski rzeźnik, a piąty niewiadomy mi z nazwiska. W edług programu, 
Trepów przedstawił ich w zamku, Berg przyjął adres czy prośbę, oświad­
czył tylko zadziwienie, że nie wszyscy podpisani przybyli i wyraził n a ­
dzieję, że jak  wyzdrowieją (bo chorzy), to go odwiedzą.

Aresztowań, rewizyj mamy tu dzień w dzień do syta. Kilka dni 
temu była powtórna w tym miesiącu rewizya w szpitalu Dzieciątka Jezus: 
aresztowano podobno kilku chorych i intendenta warszawskiego. Na 
ulicy Elektoralnej w domu p. K lem para  kilka dni temu była rewizya. 
Policya przybyła o godzinie 3. w nocy, a że stróż nie odrazu otworzył, 
dostał 25 ró zg ; wczoraj zaś w dalszym ciągu tej sprawy przysłano awi- 
zacyę właścicielowi domu, aby zapłacił 50 rsr. za to, że nie prędko drzwi 
stróż otworzył o godzinie 3. w nocy! Kar takich ciągle tu  płacą dużo 
właściciele domów, to za niezamkniętą furtkę na klucz, to za zbyt późne 
otworzenie, to za to ,  że la tarn ia  w sieni pali się za ciemno itp. W czo­
raj w zakładzie zwanym Tivoli przy ulicy K rólew skie j, aresztowano ze 
30 osób, a nadto na ulicy tej robiono obławę i aresztowano wszystkich



przechodniów; dziś ro b ią  t a k ą  s a m ą  ob ław ę n a  K rakow sk iem  P rz e d m ie ­
ściu i Tamce. O to  l i s ta  osób m a jących  zapełnić  p ró żn ią  pow sta łą  przez 
wywiezienie n a  S y b ir  ty lu  osób dn ia  19. bm. K elichen  kupiec z Długiej 
i l i cy  i dwóch jego sub jek tów , Bojanow ski Teodor fo tograf ,  K ru k o w sk i  
M aksym ilian  u rzędn ik  izby obrachunkow ej,  C h m ie l e w s k i J o z e f  by y 
urzędnik , B łaszkowski F ranciszek ,  W ilkoszew ski Ludw ik  były urzędn ik ,  
ks K asp e rsk i  W alen ty  proboszcz,  J a n i c k i  S tan is ław  inżynier  G ordon 
W olf.  Makowski u rzę d n ik ,  S m ósalska  W ik to rya  C ym erm an obywatel 
R a jgursk i  W ładys ław  a r ty s ta  tea tra lny ,  P rzedpe łsk i  V\ ładys ław  a r ty s ta  
tea tra lny ,  Rzońca L udw ik  a r ty s ta  tea tra lny ,  Rafael Matys, K ąk o le w sk a  
K ata rzyna ,  Pyszkow sk i Kazim ierz żołnierz straży policyjnej, K o łodz ie j­
ski Józef  W a rsz a w s k i  L udw ik  nadzorca, B lauszy ldow , dwóch kupców, 
K leinadei kupiec (k tóry  k i lk a  dn i  temu był n a  wieczorze adresowym  p r e ­
zydenta),  L un iew sk i ,  L em pick i  W ładys ław  rządzca  d o m u , Panta le jew  
S tefan  ogrodnik, Szwedów P io t r  handlarz ,  Józef  L an g e  szpadnik ,  u k tó ­
rego po napróżnych  rewizyach zabrano  dziesięć szaszek danych przez k o ­
zaków do reparacy i i  t rochę  surowego m aterya łu .

Pomiędzy wysłanymi na  S y b ir  w dniu  19. b. m. było w ielu F ra n c u
zów, Włochów i p ięć kobiet. . . .

 D n ia  10. t. m. to  je s t  w niedzielę ,  w czasie rozpoczynającego mę
nabożeńs tw a, kozacy wpadli do kościoła we wsi N ieporęcie ,  wyprowa­
dzili o rgan is tę ,  i tuż  p rzy  drzw iach g łów nych ,  położywszy na  ziemię, 
wyliczyli 500 n ah a je k ,  ta k  że ciało  kaw a łk am i odpadywało . N astępn ie  
zbitego organistę  włożyli na  wóz i powieźli do Radzym ina.  P odczas  tego 
pas tw ien ia  się nad nieszczęśliwym, dw óch kozaków weszło na chor  i g r a ł o  
n a  organach, ja k  umieli,  a  inni dzwonili po swojemu we dzwony. K siądz  
od  o ł ta rz a ,  lud  z kościoła u c iek l i ,  r a tu ją c  życie. Nocy nas tępnej ciz 
kozacy aresztow ali t a m  39  włościan, przyczem dopuszczali  się także n a j ­
rozm aitszych  gwałtów. . ■ j  v.

O  Rydzewskim dzień w dzień nowe dochodzą wiadomości, Aadnycń 
on sz ranek  nie s taw ia  wrodzonym uczuciom dzikości;  m u s i  mieć od 
władz moskiewskich »carte  blanche« na  wszelkie bezprawia ; ska rg i  za ­
noszone do Trepow a i B e rg a  n iepow strzym ują  go bynajmniej. K ilka  dni 
tem u skrzywdził uderzeniem  w twarz em ery ta  N iew iarkow sk iego ,  k tó ry  
był aresztowany przez policyę na  ulicy, bez żadnego p ow odu ,  ta k  ja k  
i wielu innych. Dnia 11. t. m. n ie jakiego Ostrowskiego k raw ca zbił n a j ­
okropniej po twarzy, nas tępn ie  obdar ł  z algierki.  1 rzyta,czam ty lko  
f a k ta ,  k tó re  mogłem spraw dzić  i nazw iska mogę po d ać ;  wiele opow ia­
dań słychać o podobnych g w a ł t a c h , i au tentyczność ich niezawodnie 
równie n iew ątp liw a, ale mniej są  dokładne w szczegółach. , ,

C harak terystycznym  objawem nienawiści moskiewskiej k u  Po lakom  
jest s ta łe  używanie do w szystkich  bez różnicy w yrazu: ty. Oficerowie, 
urzędnicy moskiewscy zachow ują  jeszcze form y konw encyonalne i ty lko  
w wyjątkowych w y b u ch a ch , zresztą n ad e r  częstych, pokazu ją  narowy 
mongolskie; a le żołdacy niższych s topn i wszędzie i każdem u mówią: ty. 
'/ j  początku nie wiele na  to zw racałem  u w a g i , b ra łem  za rzecz p rzypad ­
kową, za wyjątkowo nienawistne usposobienie , lub  n a w e t  ty lk o  za p r o ­
stotę obyczajów; ale dochodzące zewsząd opow iadania  o różnych  ze tkn ię­
ciach się z M oskalam i p rzekonały  m nie  o sys tem atyczności ,  k tó re  może 
pochodzić ty lko  z nakazu  »naczelstwa.« N a  ulicy, najporządnie j  u b r a ­
nem u człowiekowi powie M oskal nie in a cz e j , ja k  n p . : »idi po toj storo- 
nie« u rzędnikom  wszelkich w ładz ,  wchodzącym i w ychodzącym z biór, 
s to jące w arty  ta k  sam o mówią kobietom  z wyższych klas. J e s t  to niby 
dem okra tyczne ,  gdydy nie było dowodem b ru ta ls tw a  i dzikości, l a k t  
ten zbyt drobny w obec mordów i rab u n k ó w  tyeh  nowatorów, ale św iad­
czy o bezsilności mszczącej się naw et tak iem i sposobam i za h a ń b ę ,  j a k a  
na  niego sp a d a ,  za pog a rd ę ,  j a k ą  go świat cywilizowany okryć musi.

W czoraj aresztowano 14 łudzi z d ru k a rn i  Kowalewskiego i wielu 
z d ru k a rn i  O rgelbranda . P o  u licach  łapano  w ogóle m łodych ludzi d la  
t e g o , że to była rocznica pow stan ia  i M oskw a p rzy p u sz cz a ła , że wielu 
zechce tę  rocznicę obchodzić c z y n e m , to je s t  przejściem do oddziałów, 
ale Polacy nie t rzym ają  się rocznic i d a t  zwracających uwagę M oskw y; 
rzeczywiście żelżenie znacznie m rozu  pobudza wiele młodzieży do 
opuszczenia m ias ta ,  w celu zwiększenia naszych wojujących z a s tę ­
pów. Chw-

ETragacya.
P a r y ż ,  25. Stycznia. —  A nglia  dzwoni na  g w a łt ,  F ra n c y a  udaje  

obojętność, jakoby  nic się nie działo nad E iderą .  A nglia  ż ą d a  konfe- 
rency i,  interwencyi i Bóg wie czego, a F ra n c y a  zimno odpow iada ,  że 
n ie widzi potrzeby, odp łaca jąc  Anglii w etza  wet za kongres. L a  F r a n c e  
jeszcze wczoraj żywo przem aw ia ła  za duńsk iem i p ro p ozycyam i, dziś do­
nosi,  że A us trya  i  P ru sy  odrzuciły  propozycyą i dodaje: n ie  wina to  
F r a n c y i , że kwestya ta  n a  drodze pokojowej nie zos ta ła  rozw iązana ,  bo 
ona na  pierw szą lepszą propozycyą p rzystaw ała .  _ _

— M o n i t o r  podaje  d ług i opis uroczystości,  podczas k tórej cesarz 
F rancuzów  wręczył b ire t  kardyna łow i Bonnechose, a rcybiskupow i 
z R ouen , pow ołanem u do p u rp u ry  rzymskiej na  konsysto rzu  dnia 21.
G rudn ia  r. z. '  ,

N a  dn iu  14. b. m. pojazdy cesarskie przywiozły do lu i le ryow  Je g o  
E m inencyą  wraz z orszakiem. W tym  orszaku  znajdował się Mgr M ella 
ab leg a t  papiezki i hr. T om asi z gwardyi wyznaczeni, pierwszy do zawie­
zienia breve, drug i biretu. Zaprow adzono wszystkich  do sali poselskiej, 
po czem ab lega t  u d a ł  się do gab ine tu  cesarza ,  gdzie Napoleon I I I  m ając  
po prawej stronie księcia L u d w ik a  L ucyana  B o n a p a r te ,  czekał otoczony 
d ygn ita rzam i swego dworu. Czterech ministrów  było ta m  obecnych. 
A b lega t w mowie łacińskiej oznajm ił cesarzowi wybór Ojca świętego, 
oraz polecenie, jak ie  o trzym ał od P i n s a l X . ,  aby odda ł b ire t  p rzezna­
czony d la  nowego kardyna ła .  Przyczem od d a ł  cesarzowi breve służące 
m u za l is t  wierzytelny w tej okoliczności.  Cesarz podziękow ał przychyl- 
nem i wyrazy i u d a ł  się w towarzystwie osób w gabinecie będących do 
kaplicy  pałacowej. T am  w trybun ie  by ła  już  cesarzowa z pan iam i ro ­

dziny cesarskiej i z ca łym  swoim dworem. P o  wprowadzeniu  k a rd y n a ła  
w fioletowem jeszcze u b r a n iu ,  odby ła  się c icha m sza,  a  po tem  ab lega t  
oddał breve kardyna łow i a  cesarzowi b i r e t ,  ten  zaś włożył go n a  głowę 
k lęczącem u przed nim na poduszcze kardynałowi. Równocześnie z a rz u ­
cono k lęczącem u płaszcz purpurow y. P o te m  cesarz u d a ł  się do sali 
zwanej s a lą  pierwszego k o nsu la ,  gdzie już poprzednio  u d a ł a  się cesa­
rzowa w raz z tow arzystw em  swem i dworem. P rzyby ł t a m  juz w p u r ­
purze  u b ran y  k a rd y n a ł ,  m ia ł  mowę, k tó rą  rozpoczął podziękow aniem  
w czułych wyrazach cesarzowi za doznawane przez la t  15 od mego do ­
wody p rzyw iązania .  Nowy tegóż dowód widzi on w owej najwyższej go­
dności k tó r ą  Ojciec św. go ozdobił.  Obok uczucia  radośc i i wdzięczno­
ści doznaje również pewnego rodza ju  obawy, albowiem  cesarz w swojej 
wierze kato lickiej chc ia ł ,  aby  dosto jn icy  kośc io ła  byli zarazem d y g n i ta ­
rzam i p a ń s tw a ,  aby kardyna łow ie  francuscy zasiada li  w senacie. W tern 
leży ź ród ło  obaw. Im  więcej się szanuje i m iłu je  ja k ą  sp raw ę ,  tern b a r ­
dziej się lęka nieodpowiedzieć zadaniu . N ie m a  dziś większych i św ię t­
szych sp raw  ja k  sp raw a  relig ii  i sp raw a  ojczyzny. Nie po jm uje o n ,  aby  
rozłączyć je  us iłow ano ,  a  je d nakże ,  w idząc j a k  nam iętności s ta ra ją  się 
postawić je  w przeciw ieństw ie , czuje, j a k  dalece powinnością  je s t  k a ż ­
dego u trzym ać  je  w zgodzie. U rzędow ał on p ie rw e j , zanim  się o d d a ł  
służbie kośc io ła ,  i  poznał społeczność świecką i jej p raw a ,  jej po trzeby  
i sz lachetne dążności,  również j a k  jej b łędy  i niebezpieczeństwa. P o ­
święciwszy się B ogu  i kościołowi i s ta ra ją c  się pełn ie  swoje e w a n g e l i ­
czne pow ołanie, o par te  na  sprawiedliw ości i m iłos ie rdz iu ,  nie w y rz ek a ł  
się nigdy swego pochodzenia i n ie raz  jako  b isk u p  s tosow ał szczęśliwie 
do zarządu  ludzi i rzeczy duchow nych  w spom nien ia  i na tchn ien ia  urzę-

d m k t>Gotów będąc ,  mówił dalej k a r d y n a ł ,  żyć i um ierać  za kośc ió ł ,  je ­
s tem więc równie gotów ży ć iu m ie rać  za  F ra n cy ę ,  za tę ziemię uk o ch an ą ,  
na  k tórej się u rodziłem , i k tórej po B ogu  wszystko zawdzięczam, do k tó ­
rej należę najg łębszem  i najserdeczniejszem uczuciem.

„Lecz F rancyę  tę widzieliśmy pię tnaście la t  tem u  wijącą się w obję­
ciach a n a rch i i ,  słyszeliśmy jej wołania o r a tu n e k ,  i drżeliśmy na  widok 
przepaśc i,  w ja k ą  j ą  zaślepienie s tronnic tw  wepchnąć usiłowało ,  gdy B o g  

pow ołał C ię N. P an ie ,  aby j ą  uratow ać. G łos lu d u  całego wyniósł Cię 
do władzy k ap łan i  jako  i obywatele wszelkich s topn i pozdrowili  w lo b i e  
w ybrańca Boga i N arodu ,  księcia ,  k tóry  o tw orzy ł b ram y m ias ta  odw ie­
cznego Zastępcy C hrystusow em u, i k tó ry  go d o tą d  b ro m  w tern mieście 
przeciw ojcobójczym in trygom  dzieci zbuntowanych i  n iewdzięcznych; 
księcia ,  k tó ry  gdy świat cały się mięsza na  w idok  zalewających go p o to ­
ków krwi w obec jęków ucisku  i zgróz wojny rozlegająch  się zewsząd, 
sam  jeden pośrodku  wszystkich spokojny i pogodny, naw et w srod  n a j ­
czarniejszych spisków, ofiaruje pokój św ia tu ,  p ro p o n u jąc  kongres  m a­
jący u sunąć  ro z b ra t  obecny.

»W tych rysach  N. P an ie ,  k tóż nie pozna zarazem  i opatrznego  p o ­
słann ic tw a Twego i obowiązku naszego, abyśm y wszyscy nieśli  Ci w po­
moc lojalnie naszą  wolę i siły Y«

Dalej ka rd y n a ł  wyliczywszy zale ty  i p rzedm io ty  m onarchy , s k ła d a  
życzenia d ług ich  i  szczęśliwych rządów  i błogosławieństwo d la  osoby ce­
sa rz a ,  cesarzowej i nas tępcy  tronu. Zw raca jąc  nakom ec mowę do cesa­
rzowej, wychwala jej przywiązanie do re l ign  i troskliwość dla S to licy  
A posto lsk ie j ,  jako  też inne cnoty, w ja k ich  jej na  t ro n ie  f rancusk im  
przewodniczyły świątobliwe K lo ty ldy  i B lan k i  K las ty lsk ie .  ^

Cesarz odpowiedzia ł w znakom itej przemowie, k tó r ą ,  lubo n am  juz 
w większej części przyniósł te legraf ,  podajem y tu  dosłownie:

»S łuszn ie  mówisz E m inencyo ,  że zaszczyty tego św ia ta  cigżkiern s% 
brzem ien iem , k tó re  Opatrzność na  nas  w kłada .  Spraw ied liw a ,  ch c ia ła  
ona powięitszyć obowiązki w s to su n k u  do godnośc i;  często też zadaję 
sobie pytanie, ażali nie zarówno m a w sobie sm u tk u  do b ra  co i  z ła  dola. 
Ale w obu  razach przewodniczką naszą  i p odporą  je s t  w ia ra ,  w ia ra  r e l i ­
g ijna i w ia ra  po lityczna,  t j  ufność w Bogu i zaufanie w posłannic tw ie  
k tó re  spe łn ić  należy. Oceniłeś to posłannic two z przyw iązaniem , ja k ie  
mi zawsze okazyw ałeś ,  okreś l i łeś  je z doświadczeniem osoby zwierzchni- 
czej i duchownej,  k tó ra  z b liska  p rzy jrza ła  się ,  dokąd  prowadzi o d s tą ­
pienie wszelkich zasad p o rz ą d k u  i wiary. Musisz być zatem  równie j a k  
j a  uderzony, w idząc, że po t a k  k ró tk im  przec iągu  czasu ludz ie ,  k tó rzy  
zaledwie co uszli rozbic ia  okrę tu ,  powołują jeszcze w pomoc wichry i  bu ­
rze. B óg zbyt widocznie s trzeże F rancyę ,  aby dopuśc ił  jeniuszowi złego 
niepokoić j ą  jeszcze. Z ak res  naszej konsty tucyi jest p rz e s t ro n n y : każdy  
uczciwy człowiek może się wygodnie w nim p o ruszać ,  gdyż każdy  ma 
prawo wypowiadać myśl sw oją ,  pilnować dz ia łań  rz ą d u  i brać należy ty  
u d z ia ł  w spraw ach  publicznych. Dziś nie masz już wykluczenia ; d u c h o ­
wieństwu, ja k  to sam  w sp o m in a sz , n ie ty lko  służy wolność za jm ow ania  
się re l ig ią ,  ale najwyższe jego głowy za s ia d a ją  w p ierw szem  Z grom adze­
niu pańs tw a-  ; . .

Z przyjem nością wiec u jrzę ,  gdy wysoka godność, jakiej dostąpiłeś, 
o twiera Ci wstęp do senatu. Nie w ątp ię  E m inencyo  , że przyniesiesz ta m  
owego d ucha  zgody, co n ie  odłącza spraw  relig ii  od sp raw  ojczyzny, 
owego d ucha  tolerancyi, co przyciąga i przekonywa, nakon iec  ową m iłość 
k ra ju ,  co zawsze zmierza do zb liżenia tych ,  k tó rych  różnice op in ii  od- 
dalają .  . . . .

Dziękuję Ci za sprawiedliwość wymierzoną uczuciom re lig ijnym  ce­
sarzowej. Szczęśliwy to  przywilej n iewiasty, że pozostaje obcą sp raw om  
pańs tw a  i zimnym polityk i rachubom , aby się zupełnie oddać  wzniosłym 
duszy un ies ien iom , nieść pociechę nieszczęściu a  zachętę wszystkiemu, 
co sz lachetne  i święte.

Syn mój, k tórego  strzeże błogosławieństwo Kościoła, zawczasu uczyc 
się będzie obowiązkow swoich jako  chrześc ianin ,  obywatel i książę, a  p ó ­
źniej nie p rzes tan ie  sp łacać za mnie ojczyźnie i  przyjaciołom swego ojca 
d łu g u  wdzięczności i  miłości.« .

N astępn ie  k a rd y n a ł  złożył przysięgę w ręce cesarza i p rzeds taw ił



jemu i cesarzowej' osoby swojego orszaku. Wtedy cesarzowa udała się 
do swych pokoi, gdzie wprowadzeni zostali kardynał wraz z ablegatem, 
hr. Tomasi i całą asystencyą. Mgr. Mella wręczył N. Pani breve papie­
skie dla niej przez ojca św. przeznaczone, a cesarzowa przedstawiła Emi- 
nencyi księżnę swojego towarzystwa.

Poczem kardynał opuścił Tuilerye, udając się w pojazdach cesar­
skich do swego pałacu.

Dania.
J o u r n a l  de  St .  P e t e r s b o u r g  ogłosił niedawno nieznany dotąd 

publiczności dokument do sprawy duńskiej. Jest to protokół warsza­
wski z r. 1851 zawarty między Rosyą a Danią względem zrzeczenia się 
praw  Rosyi do Holsztynu z tytułu spadku na linię Gottorpów. Umowa 
ta  służyła za podstawę traktatowi londyńskiemu z dnia 8 Maja 1852, 
a  ważność jej wykaże się zapewne wkrótce, gdy sprawa duńska stanie 
się przedmiotem konferencyi. Już dziś umowę tę warszawską uważają 
za główny powód, dla którego Austrya i Prusy obstają przy utrzyma­
niu trak tatu  londyńskiego. Ogłoszenie tej umowy w urzędowym dzien­
niku rosyjskim jest jakby przestrogą, że Rosya w razie unieważnienia 
trak ta tu  londyńskiego, miałaby prawo dopominać się o spadek Gottor- 
j3Ów. Oto jest rzeczony dokument:

P r o t o k ó ł .
Najj. cesarz wszech Rosyi i JkMość król duński, mając na uwadze 

umowy, zawarte między swymi dostojnymi poprzednikami w latach 1765 
l  1 7 7 o ;

Zważywszy, iż tak dla uregulowania na trwałej podstawie pokoju 
północnej Europy, jako też dla uniknienia tego wszystkiego, coby mo­
gło wtenczas lub w przyszłości dać powód do nieporozumień! wiekopo­
mnej pamięci cesarz Paw eł, natenczas W ielki książę rosyjski, w swo- 
jem oraz swych dziedziców i potomków imieniu, zrzekł się na korzyść 
wiekopomnej pamięci JM. króla Chrystyana Vllgo i dziedziców korony 
tegoż, wszystkich swych praw, tak do księstwa Szlezwiku w ogóle ja­
koteż i do części dawniej książęcej tegoż kraju; że w takiż sam sposób 
i dla tychże powodów-, N. cesarz Paweł ustąpił tak  za siebie jakoteż i za 
swych potomków, dziedziców i następców, wszystkiego tego co posiadał 
w księstwie holsztyńskiem], bądź wspólnie z JM, królem duńskim, bądź 
oddzielnie;

. Zważywszy że ten ak t zrzeczenia się księstwa holsztyńskiego miał 
miejsce wyraźnie li tylko na korzyść JM. króla Ohrystyana Yllgo i jego 
męzkiego potomstwa a także ewentualnie na korzyść śp. księcia Fryde­
ryka , brata królewskiego i tegoż męzkiego potomstwa; i że przypadek, 
który przypuszczało samo wyrażenie się tegoż aktu zrzeczenia, ziścił się 
już w części przez wygaśnięcie potomstwa męzkiego króla Chrystyana 

—y. h może się ziścić w bliższej lub dalszej przyszłości, a wymie­
niona umowa nie zaradziła temu w żaden sposób;

Przewidując niebezpieczeństwa z tego milczenia istniejących trak ta ­
tów dla monarchii duńskiej wyniknąć mogące w razie, jeśliby po wyga­
śnięciu linii męzkiej, obecnie w Danii panującej, lex regia miało być 
po prostu i w zupełności do części tejże monarchii zastósowanem;

Jako dziedzice dostojnych stron, które w umowie z r. 1767’i 1773 
udział brały, uważają siebie za obowiązanych i umocowanych do poro­
zumienia się względem układu na przyszłość, najbardziej zdolnego do 
podwójnego celu, jaki sobie zakładają.;

W skutku tego, podpisani, po rozważnem zbadaniu wszystkich, do­
tyczących tej sprawy, dotyczących tej sprawy, okoliczności, oraz za­
strzegając wyraźnie wysokie zatwierdzenie właściwych monarchów, po- 
nastanowili między sobą i do obecnego protokółu wciągnęli następujące 
punkta:

1) Cel, zasadzający się na utrzymaniu spokoju północy, oraz zgody 
wewnętrznej dostojnego domu Oldenburgów, jakoteż zachowania w ca­
łości monarchii duńskiej, może być osiągnięty tylko sposobem układu, 
powołującego li potomstwo męzkie, z wyłączeniem linii żeńskiej, co od 
stępstwa we wszystkihh krajach, obecnie pod berłem króla Jm i duń­
skiego połączonych.

2) Potomstwo męzkie księcia Chrystyana Szlezwik-Holsztyn-Son- 
derburg-Glucksburgskiego i małżonki jego księżnej Ludwiki Heskiej łą ­

czy w sobie prawa, następstwa, które w razie wygaśnienia linii męzkiej 
ttv™11-8! Pa? uj ^ ej w Danii, przypadają nań w skutku zrzeczenia się 
JKMci landgrafem Karoliny heskiej jej syna JM. księcia Fryderyka he­
skiego i jej córki JKMości Maryi z Anhalt Dessau.

3) Chcąc ze swej strony uzupełnić tytuły, wynikające z tych zrze- 
czen się i doprowadzić w ten sposób do skutku układ tak wielkiej wagi 
dla zachowania całości monarchii duńskiej, JM. cesarz wszech Rosyi 
jako naczelnik linii starszej domu Holsztein - G ottorp, gotów jest zrzec 
się wszystkich praw ewentualnych, jakie mu przysługują, na korzyść 
JMci księcia Chrystyana Glucksburgskiego potomstwa tegoż.

W ogóle mniemać należy:
Że prawa ewentualne obu linii młodszych do domu Holsztein - Got­

torp wyraźnie będą zawarowane.
I  że te , których dostojny naczelnik linii starszej ustępuje, za siebie 

i swoje męzkie potomstwo, na korzyść księcia Chrystyana Gliicksburg- 
skiego i męzkiego potomstwa tegoż, wróciły znowu do cesarskiego domu 
Rosyi w chwili, kiedyby, czego Boże Boże uchowaj, linia męzka tego 
miała wygasnąć;

Ze ponieważ zrzeczenie się JMci cesarza miałoby głównie miejsce 
w celu ułatwienia układu, którego wymagają pierwsze interesa monar­
cha , ofiara takowego zrzeczenia się przestałaby obowiązywać, ieźli by 
sam układ nie istniał.

4) W skutku uwag wskazanych w § 2 i 3 powyższego J. M. książę 
Chrystyan Gliicksburgski łącznie z księżną małżonką swoą, lub w braku 
tychże, męzkie ich książęcych Mci potomstwo posiadać będą więcej niż 
która bądź kol wiek linia tytułułu do następstwa, w razie przypadku 
w krajach, obecnie pod berłem JMci króla duńskiego połączonych.

W skutku tego oba dwory St. petersburgski i kopenhagski zga­
dzają s ię :

Że JMć król duński naznaczy księcia i księżnę Gliicksburg, w po­
łączeniu z następcami domniemanymi korony swojej w razie wygaśnienia 
linii męzkiej obecnie panującej;

Że JkMość oświadczy swe wysokie postanowienie mocarstwom 
sprzyjającym D anii;

Że jeźliby dla zupełnego powodzenia powyższego układu , inne je­
szcze zrzeczenia się za korzystne i pożądane poczytanemi być mogły, JM. 
król duński obowiązanym będzie do indemnizacyi, do jakiej uznane będą 
tytuły słuszne i sprawiedliwe;

Nareszcie, że negocyacye, niezbędne do nadania charakteru ugody 
europejskiej porozumieniom się mającym na celu uznanie za domniema­
nych na tron duński następców księcia i księżnę Gliicksburg, odbędą 
się w Londynie.

Podpisani zastrzegają sobie przedłożenie niniejszego protokółu swym 
dostojnym monarchom i wyjednanie ich wysokiego zatwierdzenia zawar­
tych w nim układów.

Warszawa , dnia 24 Maja (5 Czerwca) 1851.
N e s s e l r o d e .  M e y e n d o r f f .  Reed t z .

Przybyli do Poznania dnia 2 6 . Stycznia.
H O T E L  P A R Y S K I: U latow ski z M o rak o w a , Skórzew ski z R ad io w a , B roeckere z S ław o- 

szew a, M iaskow ski z W rześni.
S E L IG A  O B E R Ż A : L inke z F r ied eb e rg a , Q uartie rm eis ter, Cohn i Lew in z G rodziska. 
H O T E L  E IC H B O R N A : M oszczyński z W łocław ka, M oeglich z D ziekanow ic.
PO D  TR ZEM A  L IL IA M I: H obusse i D riese z Szczecina, Hoffm ann z M iłosławia, R u ck e rt 

z T rzc iank i.
W  M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M .' A ulich z S te b la u , św, M arcin  19.

Z d n i a 27. S t y c z n i a .
B A Z A R : K oczorow ski z M ie lęc in a , W ęsierski z Podrzecza , R adoński z D om inow a, Ł ąck i 

z Posadow a, Ł yskow sk i z Brodnicy.
B U SC H A  H O T E L  R Z Y M S K I: F r itsc h  z G łogow a, S ckw arzer z B e r lin a , de P asq u alis  

z R zym u, H e ly n  z Sztokolm u, Chełm ski z P o lsk i.
S T E R N A  H O T E L  E U R O P E JS K I; A ider z N issy, D ie trich  z C hoszcza , R unge z Celli, 

L a to szyósk i z G niezna , P rzybu łow sk i z Skoków .
H O T E L  DU N O R D : br. Ż ółtow scy z U jazdu, K rzyżanow ska  z Śrem u, R adońscy  i P rusk i 

z Ż egocina , p roboszcz Sulikow ski z G ran o w a, prob. Szeydursk i z O tto ro w a , 
z Szczecina.

P O D  CZARNYM  O R Ł E M : Żerońaki z B rzozy.

K rieger

Fabryka lamp 1 towarów metalowych
„  o.
a rydcrykowskft ulicu 33

poleca swój kompletnie zaopatrzony skład moderatorów, lamp posuwalnych z mosiędzu i nowego 
srebra wykonanych podług najlepszego systemu i gwarantując za dobre palenie się; jako też wszel­
kie gatunki dzwonow do lamp, cylindrów i knotów.

Moderatory jako też lampy wszelkiego gatunku reparują się dokładnie, stare zaś lampy 
posuwane opatrują się w zapały i regulatory i palą się po wyporządzeniu jak nowe.

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dni a 27. Stycznia 1864. S to ­
pa

p C t.

Na p r. ku ran t
p a p ie ­
ra m i.

Stow arzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 28. Stycznia 1864.

Ż y t o  (węcpel po 25 szefii) słabo. Na Sty­
czeń 27 pien. i list., na Styczeń Luty 27 pien. 
i list., na Luty Marzec 27% list. 27 pien. na 
Marzec Kwiecień 27 % list. % pien., na wiosnę 
28 %2 list. 28 p ien ., na Kwiecień Maj 2g i/2 i;st 
V3 Pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. Trallesa) 
słabo. Na Styczeń 13 list. 1223/ 2ł pien., na 
Luty 13 pien. i list., na Marzec 13%,* list. % 
p ien ., na Kwiecień 13 % pł. %  list . , na Maj
13 ,3/ 24 list. 
pien.

'/2 pien., na Czerwiec % list. %

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  27. Stycznia.

Pszenica 4§—57 tal.
Żyto na Styczeń, Styczeń Luty i Luty Ma­

rzec 34—33%  tal., na wiosnę 3 3 — % —34 tal., 
na Maj Czerwiec 34% — 35—34% tal., na Czer­
wiec Lipiec 36—35%  tal.

Olej rzepiowy na Styczeń i Styczeń Luty 10% 
do 10" /12 ta l., na Kwiecień Maj 10* %2 tal., na 
Maj Czerwiec 11—'/24 tal.

Okowita na Styczeń, Styczeń Luty i Luty Mat 
rzec 14%2 tal., na Kwiecień Maj 14%2 tal., 
na Maj Czerwiec 14% 2 tal., na Czerwiec Lipiec 
14,i/ 12 t a l , na Lipiec Sierpień 15% tal.

Pożyczka rządow a dobrowolua. . . .
„ z roku 1859.............
„ z roku  1856..............
„ z roku 1853...............

Obligi długu sk a rb o w e g o ..............
dito M archii E lektoralnej i Nowej .
dito m iasta B erlina .......................
dito „  ........................

L isty zastawne M archii E lekt, i Nowej 
dito dito
dito  P russ W schodnich
dito P o m o rsk ie .....................
dito dito ....................
dito W. X. Poznańskiego .
dito W. X. Poznańskiego .
dito W. X. Pozn. (nowe). .
dito S z lą s k ie .........................
dito P russ Z achodnich. . .

Bilety rentow e P o z n a ń s k ie .................
Obligacye m iejskie II. E m . Pozn. . . 
Obligacye prowincyalne Poznańskie . 
Papiery banku prow. Poznańskiego .
L o u isd o ry ..................................................
Akeye kolei Żelazn. S tarogr. P o z n .. .

4%
4%
F
3%
3 %

Fi
F ’
3 %
3%
4%

g o to w i­
zn y .

3 %

3 %

: *
4

94%

110%

99%
104%
99%
SS% 
87%  

101 %

88%
98%
84%
87%
97%

93%
92
84

98


